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BILANS NASZ NARODOWY
ZE STRONY DODATNIEJ

W  poprzednim  pism a naszego num e­
rze au to r, podpisujący się « K resow iec '', 
w ykazał ze strony ujem nej siły nasze 
odporne. W y k a z  ów  tern je s t cenniej­
szy, że zrobiony został na gruncie, przez 
naocznego św iadka, przez św iadka, któ­
ry  sam  na sobie doznaje ucisku i ogląda 
się za obroną skuteczną. I widzi — co? 
— czy absolutny, bezpow rotny brak  sił, 
C / V  może co innego.?. Na brak siJ ą -  
rzye się nie możemy Skarga podobna 
z naszej strony byłaby przeczeniem  oczy­
wistości. B ral' «’*?... Gzem.- ' 1 ‘
spraw ia, że na całej p rzestrzeni, objętej 
granicam i Polski historycznej, zna jdu­
jem y te  sam e żywioły, co Polskę w y ­
tw orzyły  ? Potrafiły  ją  one w ytw orzyć i 
pozostają tej sam ej natu ry , na tych sa­
m ych m iejscach, gdzie nastąp ił proces 
organiczny zaw iązku i rozwoju ciała 
politycznego. Toć to siły. Zm ieniły się 
w arunki polityczne, ale one się nie zm ie­
niły — jak iem i były, takiem i są, a są 
pomimo do najw yższego stopnia posu­
w anych usiłow ań i w ytężeń w rogów  
P o lsk i, ażeby je  przenaturzyć, tu zgier- 
m anizow ać, ówdzie zm oskalić. U siło­
w ania i w ytężenia nie sprow adzają po­
m yślnych dla niszczycieli polskości r e ­
zultatów  nigdzie, na żadnym  kłapciu 
ziemi polskiej, ani naw et w  takich m iej­
scowościach, w  których pew ne dane 
zadanie im  u łatw iają . P rusacy  nie po­
trafili zgierm anizow ać M azurów, w y­
znających p ro te s tan ty zm ; nie zdołali 
w ynarodow ić Szlązaków  pom imo, że 
wzięli ich w  kluby szlachty niemieckiej 
i obsadzili nauczycielstwem  i duchow ień­
stw em  widokom  rządow ym  powolnem . 
W y raźn ie j widzi się to na R usi, k tórą so­
bie M oskwa przysądziła a dla w ynaro ­
dow ienia której przyjęła jej nazw ę na­
rodowościową i w m aw ia w  nią, że ona 
a M oskwa to jedno, do akcentow ania 
w m aw iania posługując się w yznaniem  
religijnem  i korzystając z tego, że m a 
do czynienia z narodem , nie posiadają­

cym w e w łasnej silnie wyrobionej k u ltu ­
rze dostatecznej przeciwko nagabyw a­
niom m oskiew skim  ochrony. Zm ieszaw ­
szy w  jed n ą  mętną, histurfczno-poliiycz- 
no-relig ijno-etnograficzną całość Ruś i 
praw osław ie, Kijów i M oskwę, R uryko­
wiczów , Rom anow ych i jpdolsztejn-Got- 
torpów , w yw iera  ona nacifk  silny i mimo 
to R uś zachow uje jasno  zaznaczoną od­
rębność sw oją, odrębność Ję sam ą z któ­
rą w eszła była do zw iąź lu  polskiego i 
przyczyniła się d. ukształtow ania dzie­
jowej fizjognonti1 -czyfnrpolitej p o l ­
skiej — jest, ozem a » sam o dzieje
“tę" z B itw ą, .* k,o. . . . l a  probv|Ś  
w ytw orzyć przeciw ko polonizm owi a n ­
tagonizm  pod postacią narodowości li­
tewskiej, ubranej w  grażdankę i p raw o­
sławie a budow anej na tej podstawie, że 
L itw inów  Polacy « n ien aw id zą». Z au­
ważym y tu, że Polaków  « nienaw idzieć » 
m ają i R usini. Mimo « nienaw iście » te 
atoli, składowe te rzeczpospolitej naszej 
części zachow ują cechy i znam iona cha­
rakterystyczne pierw iastków , które, gdy­
by w  nich siła nie tkw iła, nie zdołałyby 
się opierać naporow i ciężaru olbrzym ie­
go, w yw ieranego przez ogrom  tak i, jak  
im perja rossyjska.

Moskwa póki składowych historycznej 
Polski części nie zm oskwici, póty sp ra­
w a polska nie je s t rozstrzygniętą. Zro­
zum iała to ona i dla tego sw oje w  tym  
k ierunku usiłow ania zwróciła na ludność 
K ongresów ki. Możeż się ona na  gruncie 
tym  spodziewać powodzenia, gdy pow o­
dzeniem pochw alić się nie może ani na 
R usi, ani na L itw ie? Zapytanie to za­
w iera w  sobie odpow iedź— odpowiedź, 
w  której tkw i rękojm ia na przyszłość. 
Rzeczą jes t przypuszczalną, że lud po l­
ski, bałam ucony propagandą, przedsta­
w iającą mu rząd rossyjski, jako w ysw o- 
bodziciela z więzów społecznych, w ierzy 
tem u ; rzeczą jest nie mniej przypusz­
czalną, że przed nim  « nie w iadom oplus 
czy minus  — słow a Kresowca —  posta­
w iłyby w ypadki, gdyby w  najbliższym  
zaszły czasie » ; istnieją jednak  dane 
pew ne, poręczające, że jeżeli nie w  cza­
sie najbliższym , to w  dalszym  trochę, 
gdyby w ypadki zaszły, lud polski nie

stanąłby po stronie M oskw y. Dowodem 
W ielkopolska, gdzie chłopi przez rząd 
wyzw oleni i ochran ian i, w  przeciągu 
dwóch lat z w iernopoddanych pruskich  
przerobili się na patrjo tów  polskich : 
w  r. 1846 przeciw ko spiskow com  św iad­
czy li—  byli dostarczycielam i najbogat­
szego kom isjom  śledczym do procesu 
berlińskiego m aterjału  ; w  r. 1848 oniż 
sami z kosą w  garści spraw y polskiej 
bronili i za n ią  ginęli. F ak t ten  je s t n a ­
stępstw em  naturalnego m oralnego p ra ­
wa, przenikającego m asy ludowe. Nie 
ma słusznej racji do przypuszczania, że 
praw o to, prz .jżw lw szy się w  W ie lk o - 
polsce, przejaw ić by się nie miało w  K on­
gresów ce tem bardziej, że opieka, jak ą  
Moskale lud osłaniają, je s t rzeczą prze­
m ijającą. T rw anie jej ograniczają sto­
sunki pom iędzy w łościaństw em  a zie- 
m iaństw em  niezupełnie jeszcze u reg u ­
low ane. Gdy te  się uregu lu ją , opieka 
w ów czas staw szy się n iepotrzebną, w y ­
każe ludow i stronę sw oją u jem ną i w y ­
woła w  nim  w strę t tem  głębszy i siln ie j­
szy, że sp raw ują ją  m oskale, posiadający 
specjalne do w yw oływ ania przeciw ko 
sobie w strę tów  uzdolnienia. W ów czas 
chłop polski, sam em u sobie pozostaw io­
ny, spostrzeże różnicę pom iędzy sobą a 
narzuconym  m u na opiekuna czynow ni- 
kiem , pozna i oceni isto tną w artość jego, 
domyśli się, że je s t on w yobrazicielem  
najazdu  obcego i zapragnie pozbycia się 
tego ostatniego. Obrót taki sprow adzić 
m usi sam a rzeczy siła, budząca tę w  ło ­
nie ludu , co naród w ytw orzył i w  p ań ­
stwo go ukształtow ał, spoczywającą siłę, 
k tó rą okoliczności chw ilow o zneu tra li­
zowały. W e w zględzie tym  w ystarczy 
samo działanie przyczyn natura lnych , 
przyczyn, k tóre nazw iem y statycznem i, 
nie podlegających ruchow i a w yrażają­
cych się jedynie tem , że Polak nie je s t 
M oskalem. Gdy jednak  do przyczyn tych 
w prow adzim y strum yki ruch u , w ypły­
wające ze źródeł historycznych, politycz­
nych, ekonom icznych, obyczajow ych, 
zwyczajowych, etnograficznych, gieogra- 
ficznych, piśm ienniczych, estetycznych, 
etycznych, religijnych, gdy rozpatrzym y 
przyczyn tych działalność ferm entacyjną,
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na k tó rą  recepty nie m a w  p etersbu r­
skich ani berlińsk ich  aptekach, gdy je 
sobie w um yśle uprzytom nim y, nie za ­
ręczym y, że lud polski, gdyby m u w y ­
padło w  czasie najbliższym  za n iepo­
dległość ojczyzny w alczyć, nie pogar- 
nąłby się do szeregów, ja k  się garnął 
poprzednio i nie zdobyw ał dział na nie­
przyjacielu « czarnem i od roli rękam i *.

« Jest w  ludzie siła n iespożyta* . Siłę 
tę okoliczności takie lub inne obezwła- 
dnić lub zneutralizow ać do pewnego 
stopnia mogą, lecz, jak  długo nie jes t 
ona w ynarodow iona, poty stanow i siłę, 
będącą na rozporządzenie spraw y po l­
skiej .

S iła ta  ura tow ała Czechy, uratow ała 
Serbję, Grecję, u ratow ała Irlandję : inia- 
łażby Polsce nie dopisać? Czem u? Dla 
tego, że w Irlandji, G recji, Serbji, Cze­
chach nie ciężyła na niej w arstw a szla­
checka? W a rs tw a  ta  faktycznie nie cięży 
w  Polsce. M oskw a na L itw ie i R usi, 
celem « odpolaczania » tych prow incyj, 
w  Kongresówce dla obalenia jej w pły­
w ów , usunęła ją  od ludu •, w  zaborze 
pruskim  w ykładnik ciężenia jej o g ran i­
cza się na spółzaw odnictw ie z żywiołem 
napływ ow ym  ; w  Galicji jeno, dzięki 
« sprzyjaniu krajow i rządów * , u trzy­
m uje się jeszcze na stanow isku ciężącem, 
lecz i tam  ciężenie jej zobojętnia w części 
jednej patrjotyzm  m ieszczaństw a, w  czę­
ści « in teligiencja m łoda, której nie w y­
starczają połowiczne i ujem ne h a s ła * , 
w  części « n iezm aterjalizow ana część 
inteligiencji starszej, przekonanej o bez­
płodności legalnych program ów  *, w  czę­
ści w reszcie «■ s ta r z y  c h o rą żo w ie , k tó­
rzy dziś jeszcze szlacheckość utożsam iają 
ze szlachetnością i przywilej swój spo­
łeczny rozum ieją, jako  ciężar większego 
obow iązku ». Żywioły te, trzym ane pod 
ścisłym dozorem w  odosobnieniu od ludu, 
znajdują się również pod zaboram i m o­
skiew skim  i pruskim . Zliczywszy je  i 
porów naw szy z ogólną sum ą zaludnie­
nia daw nej R zeczypospolitej, nie doli­
czymy się w iększości, —  nie mniej przeto 
je s t to s i ła — siła dynam iczna — u trzy ­
m ująca w  ruchu  ustaw icznym  krążenie 
w  społeczeństw ie idei polskiej. M niej­
szość taka, w  zw ykłym  stan ie  półobu- 
m arcia niewolniczego, uw ażanego za 
spokój, niekiedy ani naw et dostrzegać 
się daje. Dla statystyki n ieuchw ytną jest. 
W  zaborze m oskiew skim  nadano jej 
nazw ę « intrygi polsk iej* , k tó ra jakby  
w  pow ietrzu unosiła, czuć się jeno daje, 
ci bowiem , co ją  zaznaczają, nie są 
w  stanie, m imo w oli najszczerszej i naj­
doskonalszego w ęchu, w ykazać in try ­
gantów . In trygantów  nie m a ; in tryga 
j est — działa, krąży, nurtu je , przenika 
w arstw y  społeczne, ow iew a składowe 
ojczyzny naszej części i przysposabia 
w  niew idzialny i niedotykalny sposób 
m om ent czynu, dokonać się mogącego 
nie inaczej, jak  za pomocą wsięknięcia 
w szystkich , reprezentujących inteligien- 
cję w arstw , w w arstw ę ludową. Zaborcę 
sam i ku tem u naród polski prow adzą 
drogą przym usow ego w ynarodow ienia,

n a  której rezerw ą pew ną, schronem  osta­
tecznym , obsadzonym  przez « siłę nie­
spożytą », jes t lud.

Siły więc m am y, siły dostateczne, 
m oralne i fizyczne. B ilans nasz narodo­
w y ze strony dodatniej nie przedstaw ia 
się tak rozpacznie, ażebyśm y na rezu lta t 
pom yślny liczyć nie mogli. P rzedstaw ia 
się on w praw dzie ze strony ujem nej źle, 
bardzo źle, fatalnie, lecz dla tego g łów ­
nie, że ci tę stronę w ykazują, co m ają 
w tern in teres, ażeby się prezentow ała 
jaknajgorzej. Przesadzają w ięc fakty i 
dane, trw ożą umysły trw ożliw e i w y ­
tw arzają  k ierunek , szukający ra tunku  
na drodze obrony b iernej, na której u ra ­
s ta ją  doktryny ‘polilyczno-historyczno- 
publicystyczne, usiłujące naród z n e r­
wów  żyw otnych w yżyłow ać. Ze to w ro ­
gom Polski dogadza, więc jedni (Austrja) 
udzielają tej ’chirurgicznej robocie po­
parcia « życzliwego », drudzy ją  tolerują. 
B ierna obrona, polegając na ustępow a­
niu , prowadzącem w  przepaść, z pew no­
ścią by nas zgubiła, gdybyśm y nie po­
siadali rezerw y ludow ej. Nie mniej przeto 
w yrządza ona szkody dotkliw e, s taw ia­
jąc w ytyczne błędne, w prow adzając za­
męt w  pracę narodow ą i opóźniając przez 
to chwdlę wyzwolenia. Ztąd też oddzia­
ływ anie przeciwko kierunkom  tym  jest 
obowiązkiem, patrjotycznyin, obow iąz­
kiem przedęwszystkiem  wychodźtw a pol­
skiego, mogącego z całą, roztargnieniam i 
parafialni... , -żglętlam i zaściankowe- 
m i, ani dozorem policyjnym nie krępo­
w aną swobodą mówić, stow arzyszać się 
i działać.

W yrazy ostalnie zw racam y do t ow a­
rzystw  em igracyjnych, m ianowicie zaś 
do najm łodszego śród n ich , d. 30 lis to ­
pada r. z. zawiązanego w  P aryżu  Związ­
ku Narodowego. Szczupłość onego licze­
bna nie zraża nas. Ma on przed sobą 
piękne i ważne zadanie, do rozw iązania 
którego potrzeba, ażeby na położenie 
Polski, na jej p raw a i potrzeby, na 
ujem ne i dodatnie siły, na jej zasoby 
m oralne, patrzał trzeźw o i śm iało, bez 
zasłaniania sobie oczów żadnem i dymem 
oportunizm ów krakow skich , poznań­
skich, w arszaw skich lub  petersburskich 
zakopconemi szkłam i. N am  wychodź­
com, w spadku po poprzednikach n a ­
szych, S tanisław ie Leszczyńskim , Ko­
ściuszce, Tow. D em okratycznem , dostał 
się obowiązek prostow ania dla Polski 
dróg. O ile obowiązkowi tem u zadość czy­
nim y, o ty le im y  stanow im y siłę dodatnią.

K O I W E S P O N D E N f U A
« W olnego Polskiego Słowa »

Warszawa, 17 grudnia 1888  ( ! ) •

Parę numerów «Wolin-go Głosu f’oDkie­
go » ( Wolnego Polsk. Słowa, Przyp. />««■)

(1) Z a m ie s z c z a m y  n ie  od zw ykłych k o r e s p o n d e n ­
tó w  n a s z y c h  p o c h o d z ą c y  list n in ie js z y  dla  teg o . ze 
w y k a z u j e  o n  zapatryw an ie  s ię  na s p r a w ę  « O brony
c z y n n e j) )  i ‘ Skarbu narodow ego*  p ew nego  g rona

miałem sposobność przeczytać. Naturalnie 
z luźnych urywków, trudno było przedsta­
wić sobie program i kierunek pisma. Zdaje 
mi się jednak, że zdołałem uchwycić niek­
tóre nitki tego wątku myśli poiskiej, snują­
cego się na obczyźnie, i jeżeli śmiem ująć 
nieudolne pióro, to nie z pretensją dostar­
czenia pismu waszemu artykułu, jak laczej 
materjału, mogącego wywołać polemikę, 
zatem zawsze pożądaną wymianę zdań, po­
glądów i przekonań.

Broszura o obronie i skarbie narodowym , 
w sw oim  czasie, pojawiła się u nas  w znacz­
nej ilości, przypuszczać naw e t  należy, że 
policja ta jna,  patrzyła przez szpary  na tę 
kontrabandę, uw ażając  j ą  za pewien rodzaj 
politycznej przynęty .

Nie mogę się zgodzić z szanownym auto­
rem broszury, na środki jakie radzi używać 
przeciwko rozpanoszującym się u nas Mo- 
skalom, środki lclóre stosowane przez poje­
d y n c z e  jednostki, miały by charakter prostej 
burdy; przez ogół zaś (gdyby to było mo- 
żliwem) cechę powstania, buntu nie na cza­
sie. Nie możemy naśladować Irlandczyków, 
niemając ich organizacji, wytrwałego cha­
rakteru i nareszcie braku chleba, dającego 
rozpaczną energję. Zresztą russkiemu czy-, 
nownikowi kij lub policz k nie  ̂ nowina, 
przeciwnie, liczą mu za gorliwość w służbie, 
wszelką podłość jaką popełni, honorują i 
nagradzają, — dowodem wypoliczkowany 
Apuchtin, którego gorliwość po katastrofie
jeszcze wzrosła .

P ro jek tow i S karbu  narodow ego przykla -  
snąć należy. Je teśmy narodom ubogim 
ekonomicznie, um ysłowo i moralnie niestety, 
trzy różne niewole, coraz głębszy ś lad  w n a ­
szym społecznym życiu pozostawiają. U cz­
ni vż się — pracu jm y a zbierajm y pieniądze 
dla wspólnego celu. W sza k  w naszych cza­
sach wstecznego  ruchu  w  jak i panow ie 
z Bożej łaski (!) usiłu .ą  zepchnąć ludy, k u ­
puje się  w s z y s tk o ; obyśmy mogli wolność 
za nnljony odkupić. W  K rólestw ie a tem - 
bardziej na L itw ie ,  o regularne j organizacji 
poborczej uie można myśleć, gdyby się za­
wiązała, trojaki los by spotkał zebrane p ie ­
niądze ; część doszła by przeznaczenia, część 
znalazła by się w kieszeniach żandarm ów  i 
policji a poborcy pod kluczem, część na- 
koniec posłużyła by nikczemnikom na kupno 
p ryw atnych  m ają tków , bo znaleźliby się i 
tacv, którzy by me omieszkali w yzyskać  
patr jo tyzm u dla sw oich  osobistych b ru d ­
nych celów.

Czyż nie było tak  w pow staniu  63 roku ?
O ile przypom inam  sobie, korespondent 

do « W o ln e g o  Głosu P o lsk iego*  z Mont­
pellier, kw est jonow al formę w jakiej za­
wiązał się Bank czy Skarbiec  Polski.  Mia­
nowicie, n ieodm aw iając  uznania, szacunku 
i z a u f a n i a  Zarządowi — żądał g w a ra n c j i  
t ta łe j  i odpowiedzialności hypotecznej i t .p .  
Jabym  poszedł dalej,  żądał bym jaw nośc i 
celu i przeznaczenia, jeżeli to nie może mieć 
m iejsca w S zw ajcar j i ,  F rancji  lub Anglii, 
napew no w  A m eryce m ógłby powstać S k a r ­
biec Narodu Polskiego z przeznaczeniem 
ściśle oznaczonym, bez żadnego obchodze­
nia p raw . Jaw nością  tą, osiągało by się 
nas tępne rezultaty. P rzedew szystk ie in  — 
większe zaufanie, nas tępnie  zg rupow anie  
bezpośrednio lub pośrednio  około Zarządu 
wszystkich inte ligentnych sił, a tern sam em  
dokładna i łączna organizac ja  s tow arzyszeń  
pomiędzy Polakam i po za k ra jem  m ie sz k a ­
jącymi ; nakoniec w ytw orzy łaby  się p e w n e ­
go rodzaju  rep rezen tac ja  narodu, rząd, k tó ­
ry by m ając  łączność z k ra jem , choćby 
ta jną i n iedokładną, w yraża ł ściśle dążenia
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ludu polskiego i w  k ie runku  tychże, na 
wszelkich możliwych polach działał.

Lokacja hypoteczna dla funduszów  n a r o ­
dow ych u jednego  z m agnatów  polskich, 
mieszkających za granicą, j a k  to proponuje  
w zm iankow any korespondent — czyż będzie 
w ystarcza jącą  w  razie nagrom adzenia się 
funduszów, zniszczenia lub w  ogóle zniżki 
wartośc iow ej nieruchomości,  służących jako  
gw aranc ja?  Zresztą — arystokracja  polska ! 
Czyż tym ludziom (z małymi w yjątkam i)  
można ufać i przodownictwo świętej sp ra ­
w y  powierzać ? W s z a k  oni tylko o sw oje  
in te resa  zaw sze dbali i dbać będą .  W  P o -  
znańskiem, nadek lam ow aw szy  się w  sejmie, 
na wyścigi sp rzedają  Niemcom ojcowizny, 
w Galicji s tańczykują i służą w iedeńskiem u 
panu na dw óch łapkach, łowiąc zaszczyty 
i o r d e r y ; u nas, są stale nieobecni, gdy 
gdzie do dobra społeczeństwa rękę p rz y ­
łożyć wypada .

A dający taką gw aranc ję  hypoteczną m a ­
gnat,  samo z siebie w ynika,  miałby p raw o  
należenia do Zarządu, na takie zaś pozycje 
potrzeba ludzi, którzy by posiadając zau fa ­
nie narodu, mieli g łow ę, nie zaś mitrę na 
karku. Parne la  nam potrzeba, nie Jaśn ie  
o św ie c o n y c h !

Nie wątpię, że tymczasowo uform owany 
Zarząd S karbu  ma nieznany nam program  
działania, życzyć by należało, aby zaufane 
a dobrze myślące jednostk i,  tak u nas, j a k  
i w  innych częściach Polski, z p rogram em  
tym zapoznane zostały, w płynie  to nieza­
wodnie na powiększenie sk ładek ,  k a r d y ­
nalne zasady postępowania będą znane.

Tern bardziej było by to pożąda nem ze 
w zględu na dosyć apatyczne usposobienie 
w  ogóle u nas, co za jedno  z brakiem pa-  
tr jotyzmu b rać  jednak nie należy, p rze c iw ­
nie, sądzę, że z każdym dniem więcej n ie ­
nawidzi się ciemięzców tą podstępną tajoną 
nienawiścią. P rzytem , k rw a w a  lekcja z 63 
roku, nauczyła nas wiele. Pozbyliśmy się 
m arzeń  o P olsce  od morza do morza, p rzy ­
ję ło  by się chętnie mniejszą na początek; 
w iem y, że nie można poryw ać się na p o ­
tęgę, m ającą miljony żołnierza, że na in te r ­
w enc ję  E uropy  liczyć j e s t  nonsensem — do­
póki ona sam a nie będzie miała w p o p ie ra ­
niu naszego oswobodzenia w łasnego  in te ­
r e s u ; że Czesi innej używ ając  taktyki, do 
św ietnych doszli r e z u l ta tó w ; że znosząc 
ucisk, można mimo to pracować i przykładać 
się do rozw oju  narodow ego, co je s t  r ó w ­
nież dobrym patrjo tyzm em , że nakoniec 
naród taki j a k  nasz wynarodow ionym  być 
nie może, a postawienie sp raw y  polskiej 
w  polityce Europy, je s t  kw es t ją  czasu — 
czego najlepszym  w łaśn ie  dow odem  p o ­
śpiech , z ja k im  Niemcy i Moskwa w szystko 
co polskie zatrzeć się staTają. żląd ogólne 
przekonanie ludzi dobrze m yślących je s t  — 
czekać, czekać choćby na czas rozpoczy­
nającej się w ojny ,  dopóki miljon bagnetów  
m ocarstw a in teresow anego  nie zacznie sk u ­
tecznie naszą sp ra w ę  popierać.

Gdyby w ięc  najbliższym celem Zarządu 
Skarbu , było usiłowanie  w yw ołan ia  ja k ic h  
przedw czesnych  ruchów , m niem am  że głos 
ten, słaby znalazłby oddźwięk.

Mówiąc tu o działalności i pożytkach, j a ­
kie Skarb  narodow y może przynieść, ośmielę 
się rzucić je d n ą  myśl.

Niezaprzeczenie uznaną je s t  rzeczą, w a­
żność prasy , jako  czynnika w ż y c iu  s p o ­
łeczeństw  dzisie jszych; co p raw da prasa ta, 
czyni co może, tyleż dobrego co i złego, 
część je j  bow iem  znaczna służy b rudnym  
in teresom  j e d n o s t e k , rozsiew a kłamliwe 
wieści,  obałamuca opinję publiczną, szerząc

fałszywe ideje, wyje ,  szczeka lub łasi się 
pod ręką Bism arka i innych je m u  podob­
nych choć mniejszego kalibru a smutnej 
sławy ludzi.  Tylko człowiek rozwinięty 
może ziarno z pośród tych plew wybrać, 
ogół obałamuca się ła tw o i przyklaskuje 
H artm anow sk iem u ausrotten  — pochożde- 
niam  Katkowa i t. d.

Gdyby w  Europie istniał dziennik, tygod­
nik lub miesięcznik, w y jaśn ia jący  po łoże­
nie i w arunk i w  jakich  naród polski żyć 
musi, dziennik sta le  a in teresująco broniący 
naszej sp raw y ,  redagow any  w  .języku fran- 
cuzkim, niemieckim lub obu razem, sp rz e ­
daw any  za pół darmo, rozsyłany bez in te re ­
sow nie  chcą czy niechcą w szystkim  m ini­
strom i deputow anym , wszystkim pisarzom 
i uczonym w ybitnym  wszystkich k ra jów , 
dziennik broniący in teresów  polskich na 
każdym kroku, przez najzdolniejsze pióra, 
z siłą logiki, z zajadłością nieutrudzoną p o ­
lemizujący z każdem pismem, które nas za­
czepi, krzyczący na alarm, przy każdym 
bezpraw iu na nas popełnianym, m ogący 
opłacać hojnie  dokładne informacje — g d y ­
by, powiadam, dziennik taki istniał, sądzę, 
że nie małą korzyść przyniósłby w  naszych 
czasach, w  których bez reklam i blagi, na­
w et polityka obejść się nie może.

Magnaci polscy zawożą św iętopietrza pa- 
rodji namiestnika C hrystysow ego, na ten 
cel żaden grosza n ie p o św ię c i !

Tyle pozwoliłem sobie u w a g  poczynić, nie 
wiedząc czy przydatne będą —  sami osą­
dzicie.

Na zakończenie, podaję św ieży  dowód 
barbaryzm u m o sk iew sk ie g o , aczkolwiek 
faktu osobiście nie spraw dzałem . Żony opor­
nych unitów , poślubione tajemnie, zatem 
uw ażane przaz wielce moralnych carskich 
zbirów, jako  żyjące na w iarę ,  miały podo- 
s taw ać  książeczki ja k  prosty tu tk i i zmuszone 
są, do staw iania się co tydzień, dla odbycia 
rew izji .  Zasięgane wiadom ości nie p o tw ie r ­
dzają . D. S.

B erlin , w grudniu 1 8 8 8 .
Przez cały czas sw ego  istnienia W olne  

Polskie S łow o  żadnej bodaj w iadom ości 
z Berlina nie otrzymało, ja k  gdyby  Polakom  
tute jszym obcą była myśl jednoczenia  się 
i dążenia o rganizacyjne  ogółu P o laków  za 
granicą. A je s t  tu ich niemało. Podczas gdy 
w  pamiętnem przemówieniu m in is tra  o św ia ­
ty, Gosslera, liczba zamieszkujących stolicę 
n iemiecką P o laków  oznaczoną została na 
tysięcy trzydzieści, obecnie częstokroć s ły ­
szeć się daje  zdanie, że rzeczywis ta  ich 
liczba o tysięcy kilkanaście przytoczoną 
w tedy  cyfrę przewyższa. Kto ich liczył i co 
liczącym powodowało* by tego lub owego 
osobnika w  rub rykę  polskiej ludności zare- 
ges trow ać, trudno bardzo powiedzieć.

Znacznie trudniejszą byłaby odpowiedź na 
p y ta n ie : ilu z tej liczby za P olaków  się 
uw aża  i językiem  ojczystym w  rodzinie się 
p o s łu g u je?  W ątp ić  należy, czyby się trze­
ciej części zaledwie powyższych cyfr doli­
czyć można było. W y n a rad aw ia n ie  się na 
korzyść germ anizm u posuwa się tu z szyb ­
kością o wiele znaczniejszą niż gdziekol­
w iek bądź indziej.

N iestałej ludności po lsk ie j ,p rzebyw ającej  
w  Berlinie dla wykształcenia się w  naukach, 
sztuce i rzemiosłach wcale nie w ie l e ; w ięk ­
szość zapędzoną tu została przez w alkę 
o chleb codzienny, osiada tu stale i ro z p ra ­
sza się w  handlu i przemyśle ; nie ma kate- 
gorji  zajęcia, do k tórego by Polacy nie na­
leżeli.

Rozproszenie prowadzi za sobą ten sk u ­
tek, że nietylko świeżo przyjezdnem u t ru d ­
niej się o stosunkach w  knlonji polskiej 
poinformować, ale członkowie tejże zazna­
jam iać  się w zajem nie nie s ta ra ją  i o rgan i­
zować w  większe kółka nie chcą, a tem- 
s n n e m  w  masie miljouowej stolicy giną. 
Nie w iedząc o sobie, nie mogą też w yrab iać  
w  sobie poczucia siły, opiera jącego się na 
liczbie, i z tego pow odu siedzą tu tak cicho 
i ostrożnie, że z biegiem czasu odzwyczajają  
się od tego, by po polsku m yśleć i czuć. 
K onsekw encją  przesadnej ostrożności stała 
się znana polityka strusia  : Polacy tutejsi 
niecłiętnie na wszelkie d rukow ane  po pol­
sku słowo, a tembardziej w zm iankujące 
o nich, patrzą, obaw ia jąc  się, że to « n ie ­
potrzebnie » na nich u w ag ę  w ładz zwrócić 
by mogło. Bez przeszkody też zażywać sp o ­
koju  mogą, gdyż naw et przy pom ocy szkieł 
pow iększa jących najmniejszego ruchu p o ­
między niemi skonsta tow ać by nie potrafiły. 
Spią, w yczekując  spokojnie  głosu trąby  
archanioła.

Ruch zbiorowy, tow arzyski p rze jaw ia  się 
w półtuz in ie  bodaj polskich instytucyj, z k tó ­
rych je d y n e  « Tow. Przem ysłow ców  * pew ną 
żywotność cechuje .  Zebrania tygodniowe 
wypełniają  odczyty przeważnie treści ek o ­
nomicznej, przemysłowej ihand low ej .  Z m a ­
lej liczby członków uczęszczających na po­
siedzenia trudno  byłoby się dom yśleć ogól­
nej cyfry 120 członków, wym ienionych 
w ostatniem sp raw ozdaniu .  W e d łu g  tegoż 
kasa T ow arzystw a liczyła 1000 m arek, b i­
blioteka 580 dzieł.  Corocznie obchodzoną 
byw a rocznica założenia Tow arzystw a ,  jako 
też urządzany dla ogółu polskiego w  Berli­
nie obchód M ickiew iczow ski, połączony 
z rocznicą listopadowego pow stania.  Oprócz 
wspólnej nauki, postawiło sobie Tow . na 
celu w zajem ną pomoc i dla przysporzenia 
sobie funduszów urządza wspólne zabaw y 
towarzyskie.

€ Tow. polsko-katolickie*  pod względem 
liczby członków przewyższa poprzednie, lecz 
co do sw ej żywotności pozostaje bardzo 
daleko w  tyle.

* S te lla * , której w  kolonii tutejszej za­
rzucają sporą dozę zniemczenia, liczy o b ec ­
nie 36 c z ło n k ó w ; z tych do zarządu należy 
aż 15, ale na posiedzeniach dw u ty g o d n io ­
w ych  często dziesięciu osób doliczyć się 
trudno. Zamiast p rac  przygotow yw anych , 
odczytują się p rzestarza łe i słabe treścią 
artykuliki z Orędownika lub W ielkopolanina.

N azw ę « P rzy tu lis k a » nosi instytucja fi­
lantropijna, mająca na celu pomoc okazj 
w an ą  przyjezdnym  w  poszukiw aniu  pracy.

W re szc ie  « Tow. P o lek* , które w  os ta t­
nich latach postępu  i rozw oju  w ykazać 
chyba nie może, urządza corocznie w  n ie -  
wielkiem kółku gw iazdkę dla dzieci po l­
skich. Żałować wypada ,  że dzia ła lnośćTow. 
na tern się rg ran icza ,  gdyż w łaśn ie  dzieci te 
należałoby T ow arzystw om  polskim szczegól­
nej polecić uwadze.

W  szkołach elem entarnych znajdu ją  się 
one pod ciągłym w pływ em  niechętnego o to ­
czenia, nieraz m anifestującego się bezmyśl­
ną n ienawiścią do w szystkiego co polskie. 
Bardzo nieznaczna tylko część z nich po­
siada o tyle rozw inię tych i w takim stanie 
żyjących rodziców, którzyby potrafili w y ­
robić i podtrzym ywać w dzieciach jeżeli nie 
poczucie godności narodow ej ,  to p rzyna j­
mniej znajomość języka ojczystego. A gdzież 
o tein m ówić w  obec częstych m ałżeństw  
mięszanych, w  których  dzieci w  zupełnaj 
obojętności dla języka  i spójni narodow ej,
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a czasem nawet w pruskiej zawziętości do 
polskości wzrastają?

Smutne to niestety, lecz — przynajmniej 
w wymienionych warunkach — do zrozu­
mienia możliwe, Go jednak robią w tym 
względzie jednostki inteligentne, zajmujące 
stanowisko niezależne i posiadające zasoby 
materjalne, jednostki, które pod wszelkiemi 
względami mają ułatwione zadanie wyra­
biania łączności i solidarności w celu zacho­
wania odrębności narodowej ? Ci, trzymając 
się zdała od Towarzystw, z których • p o ­
spólstwem# łączyć się nie chcą, rozbijają 
się na drobne kółeczka z regularnemi co 
prawda, ale za to wyłącznie piwnemi zebra­
niami, lub też izolując się coraz bardziej, 
nierzadko żenią się z niemkarni i dzieci swe 
zawczasu do pruskiej karjery urzędniczej 
lub wojskowej sposobią. Może to fałsz? 
Radbym, żeby słowom moim kto zaprzeczył 
i zaprzeczenie dowodami poparł. Piszę jak 
i co widzę i ze smutkiem powiadam, żem 
W Berlinie, w tem ognisku, z którego na 
Polskę wychodzą zamachy i spadają ciosy, 
nie dostrzegł ze strony Polaków oddziały­
wania najmniejszego. A przecie to miasto 
opozycyjne, miasto do którego bruku przy- 
wrzała niejako tradycja sprzyjania sprawie 
polskiej. Są na to fakty, dowody. Czy P o ­
lacy tutejsi zapomnieli o tem? Czekają może, 
ażeby im przypomnieli Niemcy.

Z  pod A lp , iv grudniu 1888.
Nie gadać, lecz czynić trzeba; święte 

słowa, w tem nieszczęście, iż nie zawsze 
dadzą się one zastosować, inaczej bowiem 
większa część prasy stałaby się zbyteczną. 
Tak nie jest. Każde stronnictwo, już to po­
lityczne, już z innern odcieniem, posiada 
swój organ dla zapewnienia sobie najwięk­
szej sumy korzyści. Stosunki w Europie 
naprężone, czekamy na coś, jako na wynik 
obecnej sytuacji. Cała prasa zajęta docieka­
niem zagadki, czasu nie ma zwrócić się 
W inną stronę.

W  takiem położeniu zapomniano, iż Polak 
istnieje. Gdy znajdziesz czasem wzmiankę, 
to zwykle w prasie zaborców, wzmiankę 
nam nieprzychylną, a dążącą ku obałamu- 
ceniu opinji. Cicho więc o nas; objaw zu­
pełnej nieświadomości naszych stosunków 
łatwo wytłóinaczony.

Nam wiele zależy na dowiedzeniu obcym, 
iż w ciągłej walce z wrogiem, nie tylko na 
duchu nieupadliśmy, lecz miłość ku wolno­
ści zyskała na sile, że żyjemy i protestujemy 
przeciw gwałtom; obznajomijmy Europę 
z istotnym stanem rzeczy, a zwrócim opinję 
w stronę naszą, zyskując tem dodatni czyn­
nik do rozwiązania naszej sprawy.

Zdobyć to możemy, posiadając organ od­
powiadający swą obszernością do zamiesz­
czania licznych korespondencji z różnych 
zakątków kraju, zawiadamiający o wszyst­
kich wybrykach rządów opiekuńczych, a 
przytem mający dość miejsca do pomiesz­
czania, dla urozmaicenia treści, wiadomości 
z dziedziny ekonomji, nauk społecznych i 
polityki. Dodatek w obcym języku, rozrzu­
cany po kawiarniach i innych publicznych 
miejscach, wreszcie dołączony, jako do- 
datok, za zgodą redakcji, do poczytniejszych 
dzienników, pozwalałby szerszym kołom 
obznijamiać się z kwestją polską.

Pomijam inne korzyści, sama nadzieja 
s p r o s to w a n ia  opinji zachęcać nas powinna 
do energiczniejszej pracy.

O racjonalne prowadzenie i przez to za­
pewnienie wpływu obawy nie ma ; są siły 
potemu, rzecz cała rozbija się o środki ma­

terjalne, które zmuszają Wolne Pols. Słowo 
pozostawać w szczupłych swych ramach. 
Ponieważ nie idzie tu o zyski, lecz zaspo­
kojenie wydatków druku, papieru i redago­
wania, przeto sum na to znów bajecznych 
nie trzeba, tak, że przy szczerem zajęciu się 
sprawą, rezultat wynikł by dodatni. Zam­
knięta droga do kraju ; na emigrację ciężar 
spada. Dajcie przykład, zachęcajcie do dzia­
łalności na niwie ojczystej tych braci, co 
pod wieczną groźbę Sybiru żyć muszą. 
Między wami jest i niedostatek; lecz nie 
mało i takich, którym kilkanaście franków 
rocznie nie zaciąży w budżecie. Ociągamy 
się z drobnym datkiem, cóż będzie, gdy 
wszystko przyjdzie się nieść w ofierze?

Z j '  dnej wychyla się innakwestja. Skarb 
wiele traci nie mając stałej organizacji i 
pewnej lokaty przez to. Kwestją tą nie 
każdy zająć się może, by przyjść do pozy­
tywnych wyników. Z pod pióra obeznanego 
wyjść może praktyczny projekt; na ludziach 
fachowych nam nie brak, do nich należy 
wypracowanie projektu.

Na miłość się zebrało młodzieży rossyj- 
skiej: wyciąga ku nam rękę; my jednak 
z nią się całkowicie solidaryzować nie mo­
żemy. Cele nasze odmienne, ztąd drogi ró­
żne być muszą. Zmiana rządu ni rozerwanie 
tuzina carów, nie zasp*koi naszych prag­
nień. Zdobycie żądanej formy ustroju pań­
stwowego zadowolniloby ich zupełnie i 
wątpimy, czyby wówczas uśmiechem poli­
towania nie odpowiedzieli nam na żądanie 
zwrócenia zagrabionej części Polski.

Co, może nis t a k ?  P .......... k i .

I M i Z E G L A D  P O L I T Y C Z N Y
W ielka w  Izraelu zapanowała radość. 

Od lat wielu gabinet petersburski roz­
bijał się po Europie za pieniędzmi. Ko­
łatał o pożyczkę. Zwracał się tu, zwracał 
się ówdzie, kłaniał się nisko żydom, roz­
porządzającym finansami europejskiemi 
—  żydzi m u drew niane pokazywali obli­
cza. W reszcie dopiął swego. Pożyczkę 
wykołatał w  Paryżu i to, jak . Gdyby był 
przewidział tryumf, jaki go na polu k re ­
dytu spotkał, byłby się nie ubiegał
0 marnych 500 miljonów franków, które 
subskrypcja pięćkrotnie pokryła. Byłby 
przynajmniej, jeżeli nie pięć razy, to 
cztery razy tyle zażądał. P ó ł miliarda 
franków to 200 miljonów rubli. W  obec 
długów państwowych i potrzeb nag lą­
cych, jest to — psu mucha. Twierdzą 
też, że pożyczka ta zaciągniętą została na 
próbę —- czy się uda ? Ponieważ się uda­
ła, więc p. W iszn iegradzk i,  gieniusz 
finansowy, nie Ustępujący doktorowi Du­
najewskiemu, myśli ju ż  o pożyczce no­
w e j — poważnej, o pożyczce, któraby 
finanse moskiewskie w  tym poprawiła 
sensie, iżby starczyły na sprawienie no ­
wej broni, ułatwienie mobilizacji armii
1 przyszykowanie należyte Rossji do 
wojny. Bo na ten cel Rossja pieniędzy 
potrzebuje, na ten cel głównie, inne bo­
wiem, edukacyjne np., ekonomiczne, 
przemysłowe i t. p., luboć bardzo n a ­
glące, mogą na lepsze poczekać czasy. 
Ten zaś, przez wzgląd na powagę mo­
carstwa, na urok korony carskiej i na

zmitrężone przez małego jakiegoś tam 
Koburga sprawy bałkańskie, czekać nie 
może.

Pomimo jak  najuroczystszych prasy 
rossyjskiej zaręczeń, że pieniądze poży­
czone obrócone zostaną na uregulow anie 
stosunków finansowych, n ik t tem u nie 
wierzy. Poszły już one n a  co innego. 
Poszły i rozeszły się. Główne pożyczki 
tej znaczenie polega na tem, że Moskwa 
odkryła źródło kredytu. F rancja  dala pół 
miljarda — da więc i więcej. Ona może 
i da, ale — kto płaci, tem u odsługiwać 
potrzeba. W  epoce wojen napoleońskich 
Anglja płaciła Austrji  i ta za srebrniki 
angielskie szczerze odslugiwała, dając 
się Francuzom raz po raz pobijać. N a coś 
podobnego i ze strony Rossji w  odnie­
sieniu do Francji się zanosi. Pożyczkę tę 
uważać można za zadatek, za który d a­
dzą się poczynić kroki przygotowawcze 
przedewszystkiem na polu dyplomatycz- 
nem, na którem trudno nam, nie przy­
puszczonym do tajemnic bogów, wie­
dzieć co się robi, można jednak o robocie 
sądzić wedle skazo wek niektórych. Udzie­
la takowych — gadulstwodziennikarskie. 
Gra.ida.nin  np. e n fa n ti- le r r ib le  dzien­
n ikars tw a moskiewskiego, pisze o F ran ­
cji, że tam, « z wielu symptomów sądząc, 
przygotowuje się monarchja i widocznie 
nie bez udziału ze strony Austrji. S tw ie r ­
dzić tego nfezaprzeczonemi dowodami 
niepodobna, ale domyślać się można. 
A czemże jest monarchja we Francji, jak 
nie wypowiedzeniem wojny Niem com ? 
c czy nie rozpłynie się wówczas jak  m gła 
Iałe owo osławione przymierze, kiedy 
A ustrja  znajdzie się po stronie Francji ? » 
Słowa te znaczące są nie we względzie 
przygotowującej się we Francji m o- 
narchji, ale w e względzie obławy dyplo­
matycznej, zarządzonej przez Francję do 
spółki z Moskwą, celem złowienia w  sieci 
Austrji. Rzecz jest naw et wcale zręcznie 
ułożona. Nastawioną została ponęta, pod 
postacią pieniędzy, których źródło o d ­
krył gabinet petersburski, a na które, 
mimo że utalentowany dr. Dunajewski 
odkrywa źródełka propinacyjne, A ustrja  
wiecznie jest głodną. Subskrybcją łran-  
cuską i Moskwa i Austrja obdzielić by się 
mogły. W  obec ponęty takiej, można 
w  rzeczy samej o trwałości przymierza 
zwątpić i wraz z G ra żd a n in em  przy­
puszczać, że rozpłynie się ono, jak  mgła.

Gdyby się węzłem pieniężnym zw ią­
zały Moskwa, Austrja zapłacone i F ran ­
cja płacąca, mógłby się ktoś w okru tnym  
znaleść kłopocie.

Że w kierunku tym czynią się zabiegi 
i że zabiegi te zaniepokoiły na serjo 
Olimp pruski, można o tem wnioskować 
wedle czterech oznak, mających znacze­
nie symptomów, cale doniosłych. Jed­
nym z nich jest w ym iana  pełnych ser­
deczności i zaręczeń wiernej przyjaźni 
telegramów pomiędzy cesarzami austrjac- 
k im  i niemieckim z okazji jubileuszu 
Franciszka-Józefa. Są to zobowiązania 
honorowe, służące dyplomacji do m asko­
w ania  robót zakulisowych i nie dające 
najmniejszej w  obec pieniędzy rękojmij-
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Zobowiązania tak ie  zobow iązują  śm ie r­
te ln ik ó w  zw ycza jnych , ale nie m o n a r ­
chów .

D ru g im  sy m p to m em  jes t  pośpieszne 
w o jsk  n iem ieck ich  śc iąganie  i u s ta w ia ­
nie  ich na  g ran icy  w schodn ie j,  z ag ro ­
żonej, w ed le  w iadom ości te leg raf icz­
nych , przez kaw a le r ję  m osk iew ską . Ś rod­
ki te  ostrożności « pokojowej » zbiegają  
się rów nocześnie  z k a m p a n ją ,  w szczętą  
przez gad z in ó w k i  p ru sk ie  przec iw ko  
f inansom  m osk iew sk im , z okazji pow o ­
dzenia  pożyczki w e  F ranc ji .  S k u tk iem  
tego k u r s  rub la ,  k tó ry  się by ł podniósł 
wysoko, obniżył się nieco i więcej się 
n ie  podnosi pom im o, że d z ien n ik a rs tw o  
m osk iew sk ie  przy  pom ocy francusk iego  
w y s ła w ia  pom yślność  f inansów  ro ssy j-  
skich.

Trzeci sy m p to m  odnosi się do nas, 
officjalnie « n ie is tn ie ją c y c h ». Rok ró w n o  
tem u, k iedy  się przez zaspy  śn iegow e  
g rzeba ły  a rm je  rossy jska  i au s tr jack a ,  
śpiesząc je d n a  n ap rzec iw  drugie j i k iedy  
zdaw ało  aię, że w o jn a  n a  w ło sk u  wisi,  
g ab ine t  w iedeńsk i  stro ił  do P o lak ó w , 
a raczej do P o lsk i ,  u m izg i  t a k  dosadne, 
żeśm y n a  n ie  odpow iadać  w  sensie  do­
m a g a n ia  się ręko jm ij  m usie li .  W  odpo­
w iedziach  tych  i p ism o nasze  udział 
b ra ło  (nr. 8 i nas tępne) .  A u s t r ja  u k a z y ­
w a ła  w  perspek tyw ie  P o lsk ę  od morza 
do m orza  pod w a ru n k ie m ,  ażeby tym - 
czasowie P o lacy  n a  k o sz t w ła s n y  d o ­
starczali  jej w iadom ości o ru ch ach  i ro z ­
kładzie w o jsk  rossy jsk ich , później zaś, 
gdy  w o jn a  w ybuchn ie ,  a rm ji  aus tr jac -  
kiej drogi do zw ycięz tw  to row ali .  P ra sa  
n iem iecka  pe rsp ek ty w ie  tej po tak iw ała  
i w pro w ad z i ła  cło niej pam ię tn ą ,  p iórem  
a u to ra  au s ro te r s tw a  sk reś loną  pop raw kę ,  
tyczącą się w y k ro je n ia  z Po lsk i  d w óch  
k ró le s tw  : po lskiego i k ijow sk iego . Obec­
n ie  A u s tr ja ,  co do Po lsk i,  nie tylko za ­
c how uje  milczenie dysk re tne ,  ale naw et 
konfiskuje  dz iennik i i z ab ran ia  w y g ła ­
szać m o w y , p rzypom ina jące  p ra w a  pol­
sk ie , o k tó re  za to poczęły się upom inać  
N iem cy , przyszedłszy  ra p te m  do tego 
p rzek o n an ia ,  że P o lsk a  n iepodleg ła  i 
s i lna  koniecznie  jes t ,  jak o  ba r je ra ,  cyw i­
lizacji europejsk ie j  po trzebną . Z as trze ­
g a ją  się, co do W ie lk o p o lsk i  — bez tej 
części całości swojej P o lsk a  obejść się 
zdan iem  ich —  m oże i m usi .  C iekaw em  
jes t  w  tern, że ci co zastrzeżenie  to  czy­
n ią ,  n azy w a ją  rozbiory  Polski b łędem i 
zbrodnią . M ożna przeto p rzew idyw ać, 
że gdy bardziej u w y ra ź n i  zagrażające  
N iem com  przez ods tęps tw o  A ustr ji  od 
p rzym ierza  niebezpieczeństwo, w ó w czas  
odstąp ią  n am  i W ie lk o p o lsk ę  —  n a  p a ­
pierze. To je d n a k  za jm o w an ie  się ich 
w  m om encie  obecnym  sp ra w ą  naszą  jest 
sym ptom em , św iadczącym , z jednej s tro ­
ny  o obracających się n iekorzystn ie  dla 
g ab in e tu  berlińskiego p o w ik ła n ia c h , 
z d rug ie j ,  o w ażen iu  n a  szali politycznej
sp ra w y  polskiej.

O sta tn i z pomiędzy tych , co s ię do-

J S 3 £ 3 i  , ten ostatni^

gdy  papież w y s tąp i ł  z propozycją  zw o­
łan ia  k o n g re su  m o ca rs tw  europejskich , 
celem obm yślen ia  ś rodków  na  zniesienie 
h a n d lu  n iew o ln ikam i w  Afryce środko­
wej, n a jp ie rw sz y z  przyjęciem  propozycji 
pośpieszył. Znaczy to, p rzyznan ie  stolicy 
apostolskiej znaczen ia  gab ine tow ego  —  
uznan ie  papieża za m onarchę  n iepod le­
głego, bez w zg lędu  n a  gab inet w łoski i 
n a  przekór te m u  os ta tn iem u. Dodawszy 
do tego  pogłoski o ofia row aniu  papieżo­
wi m ieszkan ia  w  Niemczech i. -. w e  F r a n ­
cji, oraz w iadom ości z W a ty k a n u ,  g ło ­
szące ta jem niczo, że ojciec św ię ty ,  n a  
w ypadek  g d yby  R zy m  opuścić m usia ł ,  
sch ronien ie  m a zapew nione, m ożem y 
przedstaw ić  sobie obraz  pow ikłań , u k ła ­
dających, się dzięki p ieniądzom fran cu ­
sk im , g roźnie  dla młodego ce sa rs tw a ,  
k ló re  tak  n iedaw no  w e  w ielkość  i w  po­
tęgę  sw oją  dęło. Dziś ono ogląda się na 
A ng lję .  Zapew ne, gabinet ang ie lsk i ,  
gdyby się to z w id o k am i jego zgadzało, 
n ie  będzie b ra ł  na uw ag ę  po różn ien ia  
się m łodego w ładcy Niemiec z m a tk ą ,  
có rką  królowej angielskiej,  i z babką ,  
a ng ie lską  k ró low ą .  Zatarg i fam ilijne  n ie  
w chodzą  do ra c h u n k ó w  politycznych. 
Zachodzi atoli py tan ie ,  czy i o ile u t rz y ­
m an ie  ce sa rs tw a  niem ieckiego n a  s tan o ­
w isk u  wielkości i potęgi gab ine tow i a n ­
g ie lsk iem u  dogadza . Dy tanie to należy 
do rodza ju  ta jem n ic  d la  nas ,  śm ierte ln i­
k ó w  zw ycza jnych ,  ja k  n a  te raz ,  n iep rze ­
n ikn ionych . Z aznaczam y je  w ięc jeno, 
jako  św iadectw o, że przyszłość cesa r­
s tw a  n iem ieckiego  nie  je s t  b e z w a ru n k o ­
w o  i bezw zględnie  obezpieczoną. Gdyby 
zabiegom  F ran c j i  i M oskw y udało  się 
pozyskać  A ustr ję  i papieża, w  raz ie  t a ­
k im  w ą tp l iw em  by się s t a ł o , czy by 
a rm je  p a ń s tw  Niem iec p o łudn iow ych  nie 
zostaw iły  P r u s  losowi ich w ła sn em u . 
Gdyby to nastąp iło , byłoby bardzo  około 
cesars tw a  tak  młodego, a tak  s ław nego  
k rucho .

W  obec pow ik łań , k tó re śm y  powyżej 
zaznaczyli, m a le ją  sp ra w y  tak ie ,  j a k  
przekopan ie  m iędzym orza  P a n a m a ,  z a ­
grożone b an k ru c tw em , albo i takie, j a k  
k łopoty kró la  Milana, nie m ogącego do 
ład u  trafić ze s tronn ic tw am i w  Serbji ,  
n ie zadowolonej z rządów  m o n a rc h y  
sw ego. N a  k ró lestw ie  S e rb ja  w ychodzi 
cale n ie  osobliw ie — * w y d a tk ó w  dużo, 
a korzyści mało ». Cięży jej p rzy tem  za­
leżność od Austrji . Z pow odu  tego w y ­
borcę, d w u k ro tn ie  zw oływ ani,  d w u k ro t ­
nie  g losow ali  n a  radyka łów , sp rzy ja ją ­
cych M oskwie.

  - anfixa-~""---------
m o w a

Ob. St. M ic k a n ie w sk ie g o
w P a r y ż u

na obchodzie rocznicy 30 listopada 1888.

Szanowne Panie, Szanowni Rodacj !
Przyjmując powierzony mi honoi pize- 

wodniczenia naszemu zgromadzeniu, me 
mam zamiaru ani pretensji wypowiedzenia 
historycznej mowy ; ale pozwolę sobie w y­
nurzyć w krótkiem zagajeniu nasuwające

mi się myśli. Kiedy sięgam pamięcią w  tę 
świetną i żałośną epokę tryumfów i klęsk 
narodowych, których obchodzimy dzisiaj 
58 rocznicę, oto widzę jedną, instynktową 
że tak powiem wiarę zmartwychwstającego 
narodu w swoje ostateczne odrodzenie, roz­
bijającą się o niechęć, nieudolność, a nawet 
w ostatnich chwilach i przeniewierstwo, 
trzymającego się przy sterze starszeństwa 
naszego.

Nadaremnie Litwa cała z Ziemiami R u-  
skiemi stała otworem przez parę miesięcy 
na nasze rozporządzenie, nadaremnie korpus 
Litewski zostawiony na naszej łasce, w y ­
glądał codziennie wkroczenia armji polskiej 
i narzucał się nam jako naturalny sprzy­
mierzeniec, a doczekał się zmiany swoich 
oficerów polskiego pochodzenia i pochło­
nięcia własnego w masie moskiewskiej. 
Ludzie których srogi i nienawistny nam los 
postawił u szczytu rewolucyjnej władzy, 
zamiast rychłego zajęcia tej ogromnej po­
siłkowej przestrzeni, tern co już było pod 
ręką gotowem do boju, wydobycia z niej 
ofiarujących się cennych materiałów, do 
stworzenia potężnej armji narodowej, p o ­
dania ręki korpusowi Litewskiemu, rozgro­
mienia po takiem wzmożeniu się, zbiegają­
cych się zdaleka porozrzucanych cząstek 
przygotowującego się najazdu; rzeczywiści 
ci grabarze powstania listopadowego, nic 
nie ujrzeli, albo niechcieli ujrzeć z tych j a ­
snych oczywistości, ograniczając całą swą 
działalność do najsprytniejszego przeprowa­
dzenia rozpoczętych z carem moskiewskim 
pokornych układów, pod tym pretekstem, 
że on był konstytucyjnym królem polskim, 
a przeto naszym legalnym opiekunem, a nie 
tyranem, jak  to się zdawało rewolucyjnym 
nieukom.

To też zamiast podniesienia w  p ie rw ­
szych dwóch miesiącach armji narodowej 
do potęgi przynajmniej stutysięcznej, na co 
wystarczało cokolwiek dobrej woli, prze­
ciwnie chroniono troskliwie stare pułki od 
napływu ruchawki kompromitującej zabiegi 
dyplomatyczne. A. tak nietylko Litwa, ale 
i połowa kengresowego Królestwa wypadły 
z rąk powstania i doczekaliśmy się w czter­
dzieści kilka tysięcy, to je s t  z minimum n a ­
szych zasobów, wtargnięcia najazdu, pod­
niesionego konstytucyjną oględnością pol­
skich przewódców, do maximum swojej 
możliwości.

Kiedy w tak szpetnych warunkach przy­
szło nareszcie do nieuniknionej rozprawy 
wojennej, wszelkie złowrogie wyrachowane 
przewidzenia naszych mentorów obracały 
się cudami waleczności żołnierza polskiego 
na korzyść powstania. Nieraz armj8 na- 
jezdnicza znalazła się pod grozą zupełnego 
zniszczenia, i jeżeli, na nieszczęście nasze, 
unikała ostatecznej klęski, zawdzięczała, 
jak  lo wiadomo, swoje zbawienie, uparte­
mu zaślepieniu naszego naczelnictwa. J e ­
nerałom naszym nie brakło osobistego 
męztwa, jako ludziom których szabla rze­
miosłem, ale porwani niespodzianie w prąd 
rewolucyjny, większość ich żałowała po­
rządku przedrewolucyjnego i wstrętną była 
awanturom powstańczym, jakto bez ogródki 
i głośno wypowiadała nazajutrz po biiwie 
grochowskiej, domagając się układów. Cze­
góż mogliśmy się spodziewać od podobnie 
usposobionych dowódzców, których na j­
okazalszy przedstawiciel Skrzynecki, wódz 
naczelny, niepomny na swoje stanowisko 
hetmana powstania narodowego, pisze w li­
ście swoim z 19go marca do feldmarszałka 
Dy bicza, « ze gdyby cesarz M ikołaj stanął 
był pośród Warszawy dla wyrozumienia oso~
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biście żalów, które w yw o ła ły  powstanie, n a ­
ród um iałby był godnie ocenić ten krok wspa­
niałom yślnego m onarchy. »

S łow a te skreślone ręką n ieustraszonego 
bohatera  Olszyny, dają miarę ducha poli­
tycznego, ożywiającego w ów czas  sporą licz­
bę generałów , dzierżących w sw ych  rękach  
losy pow stan ia .

P rzeg ląd  tej naszej rycersk ie j  legendy  
z 1831 r. ukazuje  czego m ogłaby  dokazać 
naw e t  część tylko narodu  naszego c h w y ta ­
jąca  za broń w imię Ojczyzny, gdyby  była 
ochoczo p row adzona do szczerego z Moskwą 
z a p a s u ,  bez w strzem ięźliwości d y p lo ­
matycznych, n ieustannie  unicestw iających 
k rw aw o  zdobyte korzyści, zdum iew ającą  
w ro g ó w  naszych i św ia t  cały wyższością  
polskiego oręża. A do czegóż bylibyśm y 
doszli, gdyby  naczelna w ładza sk łada ła  się 
była wyłącznie z ludzi ożywionych głęboką, 
n iezłom ną w ia rą  w  n iew ycze rpa lność  sił 
narodow ych, spoczyw ających  w  głębiach 
Ludu polskiego !

Ale w  dziejach ludzkości każda myśl 
zbawcza przechodzi zw ykle  przez tw arde ,  
a często i k rw a w e  mozoły, nim się u tw ie r ­
dzi w  pojęciach tych w łaśnie, k tórym  r a tu ­
nek przynosi.  T a k i  z nami było. Po ponie­
sionych klęskach, w now em  zgnębieniu 
dopiero zabłysła gw iazda zbawienia, jasno  
rozprom ieniła  się w  sum ieniach polskich i 
p rzyw iodła  j e  do uznania, że aby odbudow ać 
Polskę całą, w olną i n iepodległą, trzeba 
szukać siły zdolnej obcą przemoc skruszyć ,  
nie za Polską, ale w  samej Polsce , i nie 
w  jednym  je j  u łam ku, ale po całym o g ro ­
mie je j odwiecznych dziedzin. Zlać w szys t­
kie narodow e żywioły w  jedną  potęgę, opie­
ra ją c  się na całej narodow ej masie, a nie 
na jednym  tylko stanie , przez zupełne usa-  
m owolnienie klas dotąd upośledzonych, 
zniesieniem wszelkich przyw ile jów  k a s to ­
wych , podniesieniem do dosto jeńs tw a o b y ­
watelskiego w szystkich  za rów no  dzieci 
jednej Matki, Ojczyzny, rozdw ojonych  w ie­
ko wem i nadużyciami. P atr jo tyczne więc 
po ryw y  m uszą u nas iść w  parze z p rze o ­
brażeniem  społecznem, pod karą  zm arno­
w an ia  najżarliwszych  pośw ięceń  b o h a te r ­
skich jednos tek .

Myśl ta przewodnia  i pokrzep iająca  w iarę  
naszą w  błogą przyszłość, była p rzedm io­
tem n iezm ordow anych p rac  na em igracji.  
Dogmatycznie rozw in ię te  drukiem , słowem 
i poparte  męczeńskim czynem, przelała  się 
na w szys tk ie  ziemie polskie, a z biegiem 
czasu przechodziła z pokolenia na pokole­
nie. Test to sz tandar  zbawienia, przekazany 
przez poprzedników  naszych, a świeżo pod ­
niesiony przez w ierną  powyższym  p o d a ­
niom straż  przednią form ującego się pośród 
nas  Związku narodow ego  ; sz tandar,  pod 
k tórym  obowiązkiem naszym je s t  zszerego- 
w ać  się w  jednolity  hufiec i połączonemi 
siłami zm ierzać do w spólnego  celu, w y z w o ­
lenia z pod obcego ja rz m a Ojczyzny naszej.

Niechże ten dzisie jszy  58my obchód p o ­
św ięcony  rozpam ię tyw an iu  jed n eg o  z w ie l­
kich w ypadków  w  dziejach w yjarzm iającej 
s ię  Polski,  dzień w  którym składam y hołd 
wdzięcznej pamięci cieniom rycerzy pole­
g łych za naszą św iętą sp raw ę ,  stanie się 
bodźcem  rozbudzającym  w  nas to przekona­
nie, że jeże li  chcem y być  ich wiernym i 
spadkobiercam i,  a nie g rom adą  rozbitków 
ugan ia jących  się p rzew ażnie za osobistym 
in te resem , albo w  najlepszym razie zużyw a­
ją c y c h  indyw idualne siły w niemocy odoso­
bnienia, nie możemy w y rzek a jąc  się zb io ro ­
wej czynności, w ym azyw ać  się sam ow olnie  
z listy żyw iołów  potęgę narodow ą sk ła d a ją ­

cych, bo przecież kraj ma p raw o  liczyć na 
nasze uczestn ictwo w narodowem  dziele, a 
n aw e t  w razie potrzeby rozporządzać, nami. 
Uchylanie się od obow iązków  spływających 
tak widocznie na em igrację  żyjącą na w o l­
nej ziemi F rancji ,  byłoby n ieuspraw ied l i­
w ioną dezercją ,  S podziew am  się więc , że 
ten mój werbel pobudzający do czynu, nie 
przebrzmi straconym  dźwiękiem, bez spo t­
kania sym patycznego echa.

W  niezłomnem przekonaniu, że Polska 
op iera jąc  się na wyzwolonych ludach 
w  skład  je j  wchodzących, spojonych w ę­
złem bratersk im , swobodnie rozw ija jących 
sw oje  polityczne i społeczne insty tucje na 
drodze postępu i wspólnego interesu, musi 
z m a r tw y c h w s ta ć ;  kończę moje p rzem ów ie­
nie okrzykiem :

Niech żyje Polska cała, w olna i n iepo­
dległa !

ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
J. INJ. Janowskiego

Spora gars tka  rew olucy jno-soc ja l is lycz-  
nej młodzieży polskiej,  oraz kilku  ze s t a r ­
szych dem okra tów , dnia IG g rudn ia  b. r. 
św ięciło  sk rom ną uroczystość  odsłonięcia 
pomnika J .  N. Janow sk iego  na cm entarzu  
w Juvisy .  Zebrane tam grono ludzi,  które 
podniosło myśl uczczenia pomnikiem za­
służonego w ete ran a  D em okracji  polskiej,  
z przyjem nością zobaczyło, że zabiegi jego  
ju ż  są zrealizowane i że świeżą mogiłę p rzy­
ozdabia już  pomnik. Skrom ny lecz gustow ny  
i o ryg inaln ie  pom yślany  pomnik ma kształt 
rzuconego ja k b y  od niechcenia od łam u ska­
ły, dw óch m e trów  wysokości,  zwężającej 
się s topniowo ku górze, tu i owdzie p o o ra ­
nej bruzdam i i wyżłobieniami. Na czele p o ­
mnika mieści się tablica z napisem daty u ro ­
dzin i śmierci, tudzież d w u w iersz  z O w i­
diusza i je g o  polski przekład ,  a w reszc ie  
dedykacja  : « Założycielowi Tow . D em okra­
tycznego R o d a c y ».

Były członek Tow. dem. ob. St. Micka- 
n iewski, w  sw em  przem ów ien iu  nac.echo- 
w anem  szczerą w iarą  w  rew o luc ję  i w  z a ­
sady  dem okratyczne w ykazał zasługi, k tóre  
imię Janow sk iego  zapisały na zaw sze  w  dzie­
jach  naszego społeczeństwa. P odnosząc  
b rak  zmysłu rew olucyjnego  tych, którzy 
w pow stan iu  l is topadowem  stali na czele 
ruchu ,  m ów ca pow iada : « nieliczne tylko 
wyjątki obdarzone ja sn em  pojęciem rze czy ­
wistego stanu  rzeczy, nadarem nie  p rz y w o ­
ływ ały  opinję  publiczną do sensu  r e w o lu ­
cy jn eg o * .  Do tych w y ją tków  należał J a ­
now ski.  P o lska n iepodległa m usi być Polską 
dem okratyczną, w yzw oloną z wszelkich 
w ięzów  krępujących  zupełną wolność s u ­
mienia. Dla innej P o lsk i  n iem a m iejsca 
w  dziejach p rz y sz ło śc i ! Taka P olska była 
namiętnie ulubioną przez Janow sk iego ,  dla 
której w szystk ie  chwile sw ego  życia p o ­
św ięc ił* .

Temi pięknemi s ło w y  określi ł  w sp ó ł­
w yznaw ca Janow sk iego  je g o  ideały po li­
tyczno-społeczne,  a na zakończenie, z w r a ­
cając się do młodzieży tak przem ów ił  : 
« . . .  Jakże mu (Janow sk iem u) miło byłoby 
widzieć, że młode pokolenie,  biorąc p rze ­
ważny udział w  w ystaw ien iu  tego pomnika, 
ma na myśli uchw ycić  chorąg iew  z rąk  jego  
w ypad łą  z postanow ieniem  nie tylko u trzy ­
m ać j ą  śmiało rozw ija jącą  się na zdobytej 
ju ż  w ysokości,  ale nieść ją  w pochodzie n a ­
przód na coraz wznioślejsze szczyty postępu  
ludzkiego »,

Z kolei zabra ł  glos ob. Ed. P rzew óski,  
jeden  z przedstawicie li socjalistycznej em i­
gracji.  Zaznaczywszy stosunki osobiste, 
ja k ie  go łączyły z Janow sk im , m ów ca p o ­
daje w iele  ciekawych szczegółów  z życia 
Jan . ,  a m ianowicie z je g o  czasów szkolnych, 
z pobytu w  K rakow ie i podnosi osobliwie 
jego  działalność w  W a rsz a w ie  rozw inię tą . 
Mówca kładzie nacisk na je j  znaczenie w to­
w arzystw ie  patrjo tycznem  i w  tow arzystw ie  
polepszenia bytu włościan. P rzeds taw ia  nam 
dalej Janów , w roli redak to ra  G azety P ol­
sk ie j, uw ydatn ia jąc  je j  w p ły w  rew olucy jny  
na ówczesny ruch, a zresztą  w yśw iet la  s ta ­
nowisko Jan . na em igracji,  

i « W yszed łszy  w raz z innymi na e m ig ra -  
c ję po r. 31 Janow sk i — są s łow a m ów cy  — 
prowadził  tu dalej sw ą  dem okratyczną pro­
pagandę . Demokracja, pow tarza  m ów ca za 
Janow sk im , nic takiego nie ogłosiła, coby 
przynajm niej w' ogólnych zarysach nie było 
ogłoszonem w  W a rsz a w ie  1831 roku. Jakoż 
n iebaw em  widzim y Janow sk iego  należące­
go do garstk i śmiałych now ato rów , która 
na zgromadzeniu narodow em  w P aryżu  po­
staw iła  wniosek rozwiązania tego ciała, nie 
okazującego dość żywotności i jednolitości,  
nazajutrz  zaś po w ystąpieniu  z tego koła, 
zawiązała w  d. 17 m arca 1832 r. pamiętne 
T ow arzystw o D e m o k ra ty cz n e». A dalej 
m ówca charak te ryzu je  s tosunek dem okra­
tów do ogółu nas tępującem i s łowam i J a ­
n o w sk ie g o :  « W ielk i  to ju ż  był to lerant — 
pisał następnie Janow sk i —  kto nazywał 
d em okra tów  tylko utopis tam i i kosm opoli­
tami. N azwa dem okra ty  daleką była jeszcze 
od popularności i. . .  spowszednienia,  jak ie  
je j  następnie przypadło w  udziale ». Zasady 
Tow. Dem. oraz przekonania Jan .  s k ry s ta ­
lizowały się w  manifeście Tow. dem. z 1836 
roku . To też m ów ca słusznie cy tu je  z niego 
ustępy rzucające  ja s k ra w e  św ia tło  na k ie­
runek  Tow . i je g o  inicjatora. « Porządek 
tow arzysk i na przywłaszczeniach opar ty  — 
powtarza za manifestem m ówca — je s t  j e ­
dyną przyczyną nieszczęść ojczyzny naszej 
i ludzkości, że « bez równości m eina w o l­
ności », że « p raw o  posiadania ziemi i k a ż ­
dej innej w łasności p racy  tylko p rzyznaw ać 
należy » . . .  że e w szystko  dla ludu, w szyst­
ko przez lud ».

Oceniając m anifest d e m . , ob. P rz ew ó sk i  
tak pow iada : « Skoro dziś po latach SOciu 
program  ten czytamy, widzim y w  nim ju ż  
nie dem okrac ję  w  dzisie jszem je j ro zu m ie ­
niu, lecz socjalizm. I istotnie czas, rozwój 
nauki i s tosunków  społecznych w yjaśn ił  
dokładniej zasady powyżej postaw ione i 
s form ułow ał j e  w znane zasady p rog ram u  
socjalistycznego. Dem okracja , j a k  0ą p o j­
mow ali p ie rw si założyciele tow arzys tw a, 
była ów czesnym  socjalizmem ja k  socjalizm 
dzisiejszy je s t  ów czesną d e m o k r a c j ą . . .  
Jeżeli dziś może być m ow a o spadkob ie r ­
cach idei dem okra tycznych  z p ierwszej po 
łow y naszego w ieku , to do spadku tego ma 
p raw o  jedyn ie  socjalizm, ja k o  dalszy w y ­
raziciel tych sam ych myśli i dążeń. » P r o ­
w adząc  dalej analogię między tymi dwoma 
w arunkam i polityczno-społecznymi i w y ­
kazując, że historycznie dem okracja  o d g r y ­
w ała  taką sam ą rolę w  przeszłości, ja k a  
dziś w udziale p rzypada  socjalizmowi, ob. 
P rz ew .  tak c iągnie dalej : « Kosmopolityzm 
i utopijność nie są bynajmniej zasadniczemi 
cechami i w łaściw ościam i socjalizmu, ja k  
nie były one znamieniem d e m o k ra c j i .S o c ja ­
lizm może dziś jedyn ie  podnieść te zadania, 
k tóre  znalazły sw ój w y ra z  w  manifeście 
Tow. dem. Coraz też bardziej za ry sow uje  
się  związek socjalizmu polskiego z zadania-
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mi polityeznemi i narodow em i, k tó re  T o ­
w arzystw o  dem okratyczne wiązało z p r z e ­
p row adzeniem  sw ego  społecznego p ro g ra ­
mu. W  tern to znaczeniu socjaliści polscy 
przy jąć  mogli udział w  postawieniu tego 
pomnika i złożyć hołd  mężowi, który  był 
najw ybitn ie jszym  i najczystszym przedsta­
wicielem myśli dem okra tycznej ».

T rzecim  i ostatnim m ówcą był ob. Cisłow- 
ski. Delegat « Grupy robotn ików  polskich 
w  P aryżu  » podniósł ze szczególnym na­
ciskiem w ytrw a łość ,  z j a k ą  Janow sk i do 
końca życia przechował sw e przekonania 
i przyw iązanie  do zasad dem okratycznych. 
S taw ia ł  pod tym w zględem  Janow sk iego  za 
przykład i naw oływ ał do naśladowania go.

P o  skończonych p rzem ów ieniach  złożono 
trzy wieńce : j e d t n  od « polskiej narodowo- 
socjalistycznej Gminy w  P a ry ż u  », d rug i od 
«gr i ipy  robotników polskich w P a ry żu *  i 
trzeci z n a p i s e m : « młodzi — rew oluc jon i­
ście ». K. J.

HOZ.1I AITOSCI
=  Nasze powinszowanie. — W yczytaliśm y 

z p raw dziw ą przyjemnością w  nick órycli 
czasopismach francuzkich, w d rukarn i  pana 
A. Reiff wychodzących, ja k o  to : La Voix  
des Communes i L e Reucil du Q uartier w ia ­
d o m o ś ć , że loża m asońska « I / Amitie », 
w  której on urząd kas jera  od lat 25 godnie 
i z pożytkiem sp raw u je ,  na posiedzeniu 
uroczystem w d. 18 grudnia  1888, udarowała 
go złotym medalem zasługi w ielkiego m o­
delu. Do tych serdecznych g łosów  prasy  
frnncuzkiej redukcja  W . P . S ło w a  dorzuca 
gorące w yrazy  pow inszowania dla szano­
wnego drukarza  i odpowiedzia lnego*adm i­
nis tra tora na.-zego czasopisma.

★
*  *

=  Panna  K arolina Schultze, w arszaw ian ­
ka, o trzym ała na fakultecie medycznym pa-  
ryzkiin w d. 12 grudn ia  1888, s topień  d o k ­
torski.

*
*  .-fc

=  L r . W l. R ieger. — Dnia lOgo grudnia 
Czesi obchodzili uroczyście 70tą rocznicę 
urodzin F. W .  R iegera  i zarazem 40 letni 
jub ileusz  służby je g o  publicznej.  Czechy 
zaw dzięczają mu wiele w zakresie  budzenia 
życia i dźwigania narodowości ,  w skazanej 
p rzed w iekami na zatratę .  W ra z  z niebosz 
czykiein Palaekim za jm uje  on s tanow isko 
przewodnie w ruchn, p row adzącym  do od­
rodzenia. Z ob jaw ów  czci, jak iem i go spół-  
z iomkowie otoczyli, zaznaczywszy 200,000 
zlr. ofiarowanych mu przez naród na cele 
dobra publicznego, wedle uznania jub ila ta .  

*
*  *

=  Pom oc lekarska w W arszawie. — W a r­
sza w a  l iczy :  4 i 4  lekarzy, 44 dentystów ,  
244 felczerów, 295 akuszerek . Szpitali i in­
stytutów  leczniczych posiada 16 z 2,374 
m iejscam i dla chorych stałych. Chorzy przy­
chodzący mają na rozporządzenio sw o je  9 
klinik, 9 amLulatorjow i 9  lecznic p ry w a t­
nych. Aptek znajduje s ię  44.

*
* *

=  P olacy w A str  achaniu. ̂ — W  « Listach 
z nad W o ł g i » czytamy w K r a ju :  « Katoli­
ków  w  A strachaniu ,  w ed łu g  obliczeń u rZę_ 
dowych, ma być 900 (w rzeczywistości je s t  
ich z g ó rą  lOOOj. z k tó rych  osób 200 należy 
do narodow ości o rm jańsk ie j ,  20 do persk ie j,

4 do ta tarsk ie j,  resz ta  Polacy. » P rz y  p o ­
mocy konfederatów  barskich , Olizarowskie- 
go, Rybińskiego, O rdy i S ław ińsk iego , p o ­
staw iony  został kościół m urow any z p leba­
nią. « P rzy  kościele znajduje się cenna 
biblioteka, złożona z dzieł treści poważnej ; 
znalazłby się tu zapew ne nie jeden  kruk  
biały, nieznany sam em u nawet E stre jchero-  
wi. Bibljoteka ta powsta ła  za czasów  missji  
jezuickiej w  Astrachoniu w  początkach w ie ­
ku X IX . Katalogu dotąd księgozbiór nie 
ma, lecz teraźnie jszy proboszcz, ks .  B. An- 
drzejkow icz ,  młody kapłan, zajął sięszczerze 
b ibljoteką i ma w ydać  krótki je j  opis. » 
Dalej korespondent użala się na brak  łą cz ­
ności pomiędzy Polakam i,  zamieszkałymi 
w Astrachaniu , czemu dziwić się nie można. 
Go oni tam robią ? Oderwali się od ojczyzny 
dla zysków osobistych i w takiem jak  a s t ra ­
chańskie społeczeństwie znaleść nie mogą 
tej myśli przewodniej,  co by ich na ziemi 
obcej ogniskow ać mogła. W y g n a n ie  w tamte 
s trony opromienia idea męczeństwa, ale 
dobrow olne wycho lźtwo wiele ma p o d o ­
b ieństw a do ucieczki z pod sz tandarów , 
która stać się może dla osobistości pojedyń- 
czych bardzo wygodną, wielce nawet ko­
rzystną, ale którą bądź co bądź piętnuje 
cecłia dezercji.  U u jść  W ołg i,  za Uralem, 
nie mają czego Polacy szukać dla Polski, 
ciężącej całą przeszłością sw oją  i całą racją 
bytu w przyszłości ku Zachodowi, ku cyw il i­
zacji. Kolonje nasze, garnąca się na wscłiód, 
są to posterunki s tracone. Czyż — przynaj 
mriiej — ziarna oświaty śród ludności ta ta r ­
skich niosą ?...

♦
¥  *

=  H andel ludzkiem ciałem. — Do N em  
Freie Presse donoszą z Konstantynopola, że 
w ostatnich czasach przywożą tam z Austrji 
wiele niewolnic. Konsulowie aus tr jaccy  od- 
d aw na s ta ra ją  się w paść :ia trop handlarzy 
« żyw ym  tow arem  », ale bezskutecznie, są 
oni bowiem  bardzo ostrożni. Korespondent 
owej gazety donosi,  że handlarze w erbu ją  
najczęściej p iękne a ubogie dziewczęta 
z Galicji . W  K onstantynopolu istnieje n a ­
w et specjalna giełda dla handlu dz iew czę ta ­
mi. Cena ich w aha się pomiędzy 30 a 50 
funtami tureokiemi ; za lepiej zbudow ane i 
piękniejsze płacą nawet w yżej,  za takie zaś, 
które można w yw ieść  do B uenos-A yres ,  
200 funtów tur. Brzydsze w yw ożą do S m y r ­
ny, A leksandrji ,  Kairu. Handlarze dziewcząt 
utworzyli naw et specja lną g w a rę  dla siebie. 
Zaw iadam iając  np. o transporc ie  pięknych 
dziewcząt,  te legrafują : « Czekaj na tuzin 
łyżek srebrnych  »; mniej piękne zw ą umąką* 
(np. pięć beczek mąki), a n aw e t  « kartofla­
mi)); « kartofle » są najtańsze. Informacje 
Neue P r. Presse są spóźnione i niekoniecznie 
dokładne. O handlu  dziewczętami z Galicji 
ko respondenci do pUm polskich zaw iado ­
mili przed laty trzydziestu kilku. W  położe­
niu onem u tamy ta zachodziła trudność,  że 
domy rozpusty  w Konstantynopolu zn a jd o ­
w ały  się pod p ro tekc ją  aus tr jacką  a handlem 
trudnili się aus tr jaccy  konsulowie.  S tarosty 
(w ice -konsu la j  'botuszańskiego (r. 1859), 
m atka przywoziła « tow ar  » z Czerniowiec 
i wiozła takow y na Foltyczany i Galac. Gzy 
i dziś nie dzieje się to samo i czy bezsku­
teczność w padnięcia na trop handlarzy  nie 
na tern polega, że handlarze sami siebie 
tropią? W a r to ,  żeby się IV. P r. Presse o tem 
dokładnie dowiedziała.

SPRAWY EMIGRACYJNE

( M .  P .)  O k ó l n i k .

Do Towarzystw  polskich, grup i członków  
osobno zamieszkałych należących do Z w ią zku  

T ow arzystw  polskich w S zw a jca rji.
O bywatele, —  Pod datą dnia 9 w rześn ia  

r. 1888 przesłałem T ow arzys tw om  polskim 
w  S zw ajcar j i  propozycję zmiany w U stawie 
związkowej § 4 w tym sensie, ażeby do Za­
rządu zw iązkow ego dołączyć dw óch  jeszcze 
u rzędników , a mianowicie, Sekretarza i K a ­
s je ra ,  a to w  tym celu, aby nadać Z w iązko­
wi organizację  taką samą, ja k ą  mają T o­
w arzystw a szw ajcarsk ie  i umożliwić przez 
to sk ładaniefunduszów  w  Zakładach p u ­
blicznych naimie Związku.

O dpowiedź na propozycię pow yższą Tow. 
genew sk ie  udzieliło d. 9 lis topada r. b. ; 
T ow arzystw a zaś zurichskie i schaffhauzeń- 
skie d. 20 grudnia  r. 1888.

Tow. genew sk ie  zmianę §  4 p rzy jm uje  
bezw arunkow o.

T ow arzys tw a  zurichskie i schaffhauzeń-  
skie zmianę przy jm ują  również, pod w a ­
runk iem  jednak  nie w ybieran ia  Sekretarza  
i K asjera  aż funkcje ich na drodze u s ta w o ­
dawczej określone zostaną dokładnie.

Z powodu spóźnienia tej ostatniej o d p o ­
wiedzi,  dziś dopiero jes tem  w możności 
zaw ezw ać W a s ,  Obywatele, do wyboru 
nowego na r. 1889 Zarządu.

Tow. genew skie ,  zmianę § 4 przyjąw szy, 
postawiło kandyda tów  pięciu : ob. T . W i t ­
kowskiego na prezesa, ob. W ł .  Bandurskie-  
go na wice prezesa , ob. P io trow skiego  na 
rewizora , ob. d ra  B. L im anowskiego na se ­
k re ta rza ,  ob. dra Onufrowicza na kas jera .  
Poniew aż znalazło się  0110 w mniejszości, 
w zyw am  W a s  przeto, O byw ate le,  do g ło ­
sow ania w edle brzmienia § 4 niezmienione­
go na trzech członków Zarządu zw ią zk o ­
w ego i przedstaw iam  W a m  kandydatów  
podanych przez T ow arzys tw a  :
G enew skie  ob. T. W itkow sk i  prezes.

» ob. W ł .  B andurski wice-prezes.
» ob. P io trow sk i rew izor.

Zurichskie ob. T. W itkow sk i  prezes.
» ob. W ł .  B andurski wice prezes.
» ob. Emil Szym anow ski rewizor.

Schaffhauzeńskie  ob. T. W itkow sk i  prezes. 
» ob. W ł .  B andursk i wice prezes.
» ob. B. Dobrzański rewizor.

U przedzam , że głosy  na mnie dane będą 
stracone, mnie bow iem  okoliczności żadnego 
w  Związku urzędu przy jąć  nie dozwalają.

Term in d a  przesyłania g łosów , pod ad re ­
sem Z. Miłkowski, 14, Place Ś t-A ntoine ,  
naznacza się od dziś za miesiąc, to je s t ,  do 
dnia 23 stycznia 1889.

Licząc na to, że żaden z W a s ,  Obywatele, 
nie cofnie się przed spe łn ien iem  obow iązku 
obywatelskiego i nazw iska wybranych  przez 
siebie pi zyszle przed te rm inem  ostatecznym , 
zasy łam  W a m ,  Obyw atele, cześć i pozdro­
wienie. W ic e -p re z e s  Z. M i ł k o w s k i .

G en e w a d. 23 grudn ia  1888.
P . S .  — Uprasza się o zakom unikow anie  

Okólnika członkom Związku, k tórym  dla 
nieznajomości ad resów  niemogliśmy posłać  
takowego.

+
*  *

Prezyd jum  Zjednoczonych T ow arzys tw  
polskich w S zw ajcar j i  o trzym ało  pismo na­
stępujące  :

B erne, 17 decem bre  1888.
A 1'U n io n  d e s  S ocietes po lonaises en Suisse, Vice- 

P re s id e n t M onsieur M iłkow ski. — N ous avoas l ’h o n -  
n eu r, a insi que  nous en avons e te  ch a rg es , de vous
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rem erc ie r  v iv em en t de la  g ran d e  p a r t que  vous avez 
p rise  au deu il de la Suisse, k 1’occasion du  deces de 
M. W . F . H erten rte in , p re sid en t de la  C onfederation . 
A gróezM . e t c . — p o d p isan o : Au nom  de la  chancel- 
le r ie  fćd ćra l, le  C h an ce llie r de la  C onfedera tion

R u i g i h r .

Obchód rocznicy listopadowej w R appers- 
w ylu. -  Ze stęplem Kilchberg  przysłano nam 
spraw ozdanie ,  z k tórego  w yno tow ujem y, że 
na obchodzie w R a p p ersw y l ,  po m owie p rze ­
wodniczącego, odczytyw ane b y ł y : w iersz  
pani S . Duchińskiej,  list sędziwego patrjo ty  
i w e te rana  Mieczysława D arow skiego, list 
pani O gonow skiej , te legram  t  G w iazdy » 
stan is ław ow sk ie j  z podpisem  p. Ignacego 
K am ińskiego i te legram p. Józefa G ałęzow - 
skiego. Obchód rozpoczął się nabożeństw em  
i zakończył ucztą.

*
* *

Zamknięcie składek i rachunków na 
pomnik J. N. Janowskiego.

Ze składek ogłoszonych w  Głosie Polskim  
od dnia 25 lntego 1888, a w  W olnem  Polsk. 
Słow ie  od dnia 15 m arca do 1 grudnia  1888, 
wpłynęło  razem .......................... fi'. 306 c. 70

P rzed  odsłonięciem pomnika,
Panna  Anna Bilińska nadesła ła  fr. 10 » — 

Razem fr. 316 c. 70
W  dniu 16 grudnia p. H ugues,  

przedsiębiorcy pomników w  J u -  
visy s. Orge, zapłacono za p o ­
mnik i w yryc ie  n a p i s u  . .  • ■ fi'• 400.

O grodnikowi za dw ie  choinki i 
p o s a d z e n ie ..................................... .... fr. 5.

Razem fr. 405.—
Nadw yżkę w ydatków  nad przy­

chodem  w  k w o c i e ............................ fl’- »0c .30
p o k r y l i  c z ł o n k o w i e  K o m i t e t u  p o m n i k a .

K asjer  Komitetu, Dr. H enryk Gierszynski.
»

*  *
Tow. w za jem nej pomocy stud. P o laków  

w P aryżu  /S p ó jn ia  * urządza d. 12 s tycz­
nia 1889 r. w Sa l/e  du Rocher suisse, 27, rue 
de la Barre  et 16, rue Lam arck (Mont­
martre),  na dochód « S p ó jn ia ,  P rzedstaw ie­
nie amatorskie, połączone z Palem . O degrane 
będą nas tępu jące  s z tu k i : M arcowy kawaler 
J Blizińskiego i Teatr amatorski M. Bałuc 
kiego. Począ tek  o godz. 8ej w ieczorem . 
Bdety są do nabycia w  księgarn i  L u k sem ­
bursk ie j ,  3, rue  des G rands  A ugus t in s ;  
w d rukarn i  p. A. Reiffa, 3, ru e  du F ou r  ; 
w  r e s ta u rac jac h :  p. Kocha, 20, rue  de la 
GMciere i p. B ystrzanow skiego , 17, rue  de 
Seine, oraz u p .  A. Langiego, w  Szkole p o l­
skiej, 15, rue  Lam ande.

Za K o m i te t :
A B o h d a n o w i c z ,  27, rue  de F leurus .  
G. J a s i ń s k i ,  26, rue  Censier.

*
* *Ponowny wybór Członków do Z a rzą d u  

Z w ią zk u  Narodowego we F rancji. — W  dniu 
15 g rudn ia  Kom issja  T ym czasow a na p u -  
blicznem zebraniu , w  Czytalni Polskie j,  
sp raw dzi ła  i obliczyła nadesłane  lis ty  w y­
borcze. Na 79 g ł o s ó w  nades łanych , otrzy­
mali on- M ickaniewski 63 g łosow , Dygat 46, 
U rm ow sk i 13, Hertel 13 Reiff 27. De G.er- 
szyński 26, R ubach 16, Dr. Obryciu 12, 
Masson 12, Tom czyński 8, inni zas po parę
lub je d n y m  głosie. .

K om iss ja  T ym czasow a pow iadom iła  n o ­
wo w ybranych  4ch członków o rezultacie 
w y b o ró w .  W  odpowiedzi p. H erte l z a w ia ­
domił Komissję , że zmuszonym będąc m ie ­
szkać z pow odu  nadw ątlonego  zdrow ia ,

w  jednej z najodleglejszych okolic Paryża ,  
urzędu Członka Zarządu przyjąć nie je s t  
w  stanie. W  skutek  tego Zarząd z sześciu 
członków w zyw a zw iązkow ych do g ło s o ­
wania na 7go członka Zarządu.

NEKROLOGJA

Bronisław  G arw oliński, u rzędnik  rady  p o ­
w iatow ej,  żołnierz z r. 1863, zm arł w  B ro ­
dach.

f
J ó z e f B rzow ski, zasłużony długoletni in ­

spek to r  insty tu tu  muzycznego w a rsz a w sk ie ­
go, znany i ceniony kom pozytor,  spółuczeń 
Chopina, zm arł d. 3 g rudnia  w  W a rsz a w ie ,  
przeżyw szy  lat 85.

T
M ieczysław Skarżyńsk i, inżyr. ier, b. officer 

w o jsk  polskich, zmarł d. 7 grudnia  w  W a r ­
szawie w 75 r. życia.

J
T

Kazim ierz Grocholski, ur.  1815 w  Roży-  
skacli na Podolu  gahcy jsk iem , b. m in is te r  
bez teki, poseł na se jm  lw ow sk i i do rady 
państw a, prezes Koła polskiego w  W ied n iu ,  
umarł d. 11 g rudn ia  w  Abbazji nad morzem 
Adrjatyckiem . Nieboszczyk był g łow ą  tak 
zwanej partj i  podolskiej, łączącej patr jo -  
tyzm kontuszow y polski z w iernośc ią  dla 
tronu aus trjack iego .

4 .1
A n d rze j Maciejewski, zmarł d. 28 grudnia  

1888 i', w Paryżu, p rz eży w sz y  lat 79.

O d e b ra liśm y  oficjalny dokum ent od pana 
R ay sk iego ,  który bez najmniejszej odmiany  
pod sąd czyte ln ików  naszych poddajem y, , 
pragnąc polskich unikać p ro cesów .

L’an mil huit cent q u a t re -v ing t-hu i t ,  le 
quinze D e c e m b re ;

A la requSte de Monsieur J .  N. Rayski,  
dem euran t a Paris ,  rue  de Rivoli, n° 55;

J ’ai, Charles Marecat,  H uissier  p res  le 
Tribunal civil de la Seine, sean t a P ar is ,  y 
d em euran t rue des Lom bards ,  n° 23, sous-  
s i g n ć ;

Fait sommation aMr A. Reiff, Im prim eur-  
G ćran t du journal polonais : « La Voie^ Po­
lonaise L ibre», dem euran t au siege de 1 A d ­
ministration de ce Journal,  a P ar is ,  rue  du 
Four, n° 3, ou etant et parlant a un Employe 
a son service, ainsi de

D’avoir a inserer dans le p lus  prochain 
num ero du dit Journal,  la reponse suivante, 
faile a une publication de la Societe des 
Travailleurs Polonais a P ar is ,  parue  sous la 
s ignature  de M. J .  M. Zimocki, secretaire, 
dans le numero de ce Journal du quinze 
octobre dernier,  et dans  laquelle M. Rayski 
est violemment a t t a q u e :

Do p. A. Reiff zarządcy odpowiedzia lnego
i d rukarza  dziennika «W o ln e  Polskie Sło­
wo », 3, R ue  du F o u r  a P aris .

Po dwumiesięcznej podróży w racam  i ze 
zdziwieniem zna jdu ję  vv N 27 z 15 Paździer­
nika, list Sekretarza T ow arzys tw a  Bolaków 
Pracu jących  w  P aryżu  w zupełnej całości 
fałszywy. Przeto żądam  i p roszę o w y d ru ­
kow anie n iniejszego sp ros tow ania  w  na j-  
pie rw szym  num erze i po polsku a dosłownie .

Jes tem  jeden  z czterech założycieli tego 
Tow arzys tw a  przed  24 laty i je g o  w tedy  
czterokrotnie w ybrany  Prezes.

Dnia 8 Stycznia r. b. na usilne prośby, 
dozwoliłem się w y b ra ć  znow u P rezesem , 
aby je  u ra tow ać od zniknierna. Z Czternastu

członków, w  parę  miesięcy doprowadziłem 
do ośmdziesięciu. A w  bczbie tych nowych 
członków — mych przyjaciół — wpisało  się 
dziesięciu Inżynierów, nie licząc Artystów  
i rękodzielników. Do końca roku  byłoby 
doszło tow arzystw o do paruse t  członków, 
ale żywioł nowy, skrajny , m iędzynarodow y, 
a rozk ładow y wszędzie i wszystko, pod 
p rzew odnic tw em  p. p. Morawskiego s to la­
rza i F. R ojeckiego s tudenta  m edycyny, 
rozpoczął bu rdy  i chry je  rozmyślne, a na ­
w et  osobiste na mnie napaści i zasadzki. 
Nie mogąc go uspokoić, a niechcąc walczyć 
więcej i brać na siebie odpowiedzia lności,  
dałem m oją  dem issyą z P rezesos tw a,  w y ­
drukow aną  « Listem  O tw a r ty m » z dnia 2 
S ierpnia r. b. w  którym imiennie a p ra w ­
dziwie opisałem w szystk ie  ich bu rdy  w raz  
z ich sp raw cam i (i ten tu  powtórnie za łą ­
czam, chociaż go przesłałem wtedy) P o tem  
z podróży z miasta Grenoble — dnia 20 S ierp­
nia te legram em  i lis tem zastrzeżonym  p o ­
wtórzyłem moją demisyą.

Pogwałcono u s ta w ę  w  zupełności i w  ty­
dzień potem na nadzwyczajnem  zebraniu, 
n iep raw nem , bo z 80 członków 14tu tylko 
było obecnych, odrzucono m oją  demisyę, 
lecz dano mi ją  i w ykreślono z towazzystw a 
ośmiu tylko głesam i i zaocznie, gdyż byłem 
w dalekiej podróży.

Trzydziestu  sześciu moich przyjaciół ,  ze 
zgrozy i ze w zgardy  za te bezpraw ia ,  o p u ­
ściło tow arzystw o ,  a w tej liczbie i wszyscy. 
Inżynierow ie . Zaś od tego czasu weszło 
tylko paru  an a rch is tów -pans law is tów .

Oświadczam tu uroczyście, i main na to 
dow ody, że tak w  tym moim « Liście O tw a r ­
tym » ja k  i w  « Zgodzie* oraz i innych cz a ­
sopism ach opisałem sum ienną p raw d ę  dla 
obrony i dla dobra  T ow arzystw a ,  i w z y w a ­
łem aby sp raw cy  tych bezpraw  i bu rd  s ą ­
dow nie mnie ścigali za to, — a od niektórych 
z nich mam listy — n iedaw no  tem u — z n a j ­
wyższym szacunkiem , uznaniem i zachętą.

P aris, 5 5 , ru e  de R ivo li, 8  G ru d n ia  1888 r.
(  Bayski)

Tułacz po lityczny  z 1864 r.
G eom etra  rządow y i b. dziedzic dóbr S tu ­
dzianki w  L ubelskim . Pow ieścio  pisarz i 
dziennikarz. F ab ry k an t haftów  artystycznych. 
C złonek hon. Związku N ar. Po lsk iego  w  St. 
Z jed. Puln . A m eryki i Pełnom ocnik  gen e­
ra ln y  na całą  E uropę jego Skarbu  N arodo­
w ego. 1

Declarant a Monsieur A. Reiff que faute de 
sa tisfaire  a la p resen ts  sommation, le re-  
queran t  se pourvoiera ainsi que de dreit

E t sous les plus exp resses  reserves,  j ’ai 
la isse la p resen te  copie au dit s ieur  A. Reiff.

Cout huit f rancs 65 centimes.
T im bre  specia l de cette copie : une feuille 

a fr. 1 c. 20.
Charles Marecat.

ijem y.
. w y k o -

Odpowiedzi od Redakcji.
C zyteln ia  akadem icka. K arlsru h e . — D ziękuje 

Życzymy pom yślności zacnym  zam iarom  i ich wj 
naw com . Żądanie będzie uw zględnione.

P . W . K . R \y m .  — D ziękujem y za w skazów ki 
łaskaw ie udzielane.

P . S . F ilip o p o li.. — Do przyszłego num eru .
D r . F . G . Lagor. — Do przyszłego num eru .
? Z  K rakow a. — Do nu m eru  następnego.

SKŁADKI NA « S K A R B  POLSKI »
(Złożono w  A d m in is tra c ji  « W . P. Sł. »)

X. T. z M o n a c h iu m ..........................................  F r. 2 8 0
T rybalsk i z B a rc e lo n y ...................................... 10  »

Le g e r a n t : A .  R E IF F  

p  a ryż — D ruk . po lska  A . Reiffa, 5 , rue du F «ur.


